
Opłata uiszczona ryczałtem zgóry

Cena pojedyńcz' 
egzempl. SSga4*,

W y d a n i e  i i

„Gazeta Grudziądzka" wychodzi 3 razy tygodniowo
wydaniach: I. (Pomorze), II. Wojew. centralne, kresy Wsch., Małopolska i zagranica)', fIT. (Wielkopolska i Śląsk) 

wraz z bezpłatnemi dodatkami: „Gospodarz i Osadnik", „Robotnik", „Dobra Gospodyni", „Śmiech", „Przyjaciel Młodzieży 
Gość Świąteczny*4 i inpe dodatki. — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem do domu 3,89 zł., miesięcz. 1,30 zł 

w Wolnem Mieście Gdańsku 2,50 guldenów, zagranicą wraz z kosztami przesyłki: we Francji 20 franków, w Belgji 3o franków belg., w Holandji 2,50 guldefić'-? floŁ 
w Niemczech 4,00 RMk., w Szwajcarji 5 fr. szw., w Czechosłowacji 38 koron czesk., w Austrji 8 szylingów, w Danji 6 koron duńskich, w Szwecji 5 koron szwedzkich, 
we Włoszech 20 lirów włoskich, w Ameryec i Kanadzie 1 dolar, w innych krajach równowartość 1 dolara meryk. — Ogłoszenie drobne z słowo 20 groszy, słowa

tłustym drukiem podwójnie najmniej 2 zł., tylko za gotówkę zgóry.

Na czwartek, 12-go marca 1936 r.

Z wojny włosko-abisyńskiej
WŁOSI ZNOWU BOMBARDU­

JĄ  SZPITALE.
Po ostatnich zwycięstwach na 

froncie północnym, Włosi znowu 
nabrali śmiałości i czelności, kpiąc 
sobie ze wszelkich prawideł mię­
dzynarodowych.

W dniach ostatnich lotnicy wło­
scy zbombardowali angielski szpi­
tal Czerwonego Krzyża stacjonu­
jący w pobliżu miejscowości Quo- 
rarn, w odległości około 3 kilome­
trów od miejsca postoju oddziałów 
wojskowych. Lotnicy włoscy bom­
bardowali ambulans pomimo tego 
ze w pobliżu ambulansu umieszczo­
no flagę Czerwonego Krzyża o roz­
miarach 40 stóp kw.. Poza tern fla­
ga Czerwonego Krzyża pow ielała 
na maszcie centralnym oraz w kil­
ku widoczych punktach w pobli­
żu stacji.

Według doniesień kierownika 
stacji wskutek bombardowania 
zniszcone zostały namiot operacyj­
ny, sterylizacyjny, namiot szpital­
ny oraz wóz ciężarowy. Trzy oso­
by zostały zabite, kilka rannych. 
Spośród personelu Czerwonego 
Krzyża nikt nie odniósł szwanku. 
Samolot krążył na nieznacznej wy­
sokości nad ambulansem i zrzucił 
około 40 bomb, z których jedna pa­
dła na rozpostartą na ziemi flagę 
Czerwonego Krzyża.

Rząd angielski poleci! swemu 
ambasadorowi w Londynie złożyć 
ustny protest' przeciwko bombar­
dowaniu angielskiej stacji Czer­
wonego Krzyża w Abisynji. Am­
basador Drumond zwrócić się ma 
do rządu włoskiego o wszczęcie 
szczegółowego śledztwa oraz o 
udzielenie dowództwu wojsk wło­
skich w Afryce Wschodniej in 
strukcyj celem uniknięcia w przy­
szłości podobnych incydentów.

SAMOLOT W ŁOSKI NAD 
STOLICĄ ABISY N JI.

Z Addis Abeby donoszą, że oneg 
daj rano zauważono nad miastem 
wielki trzymotorowy samolot wło­
ski, lecący na znacznej wysokości. 
Pojawienie się włoskiego samolotu 
bombardowego wywołało wśród lud 
riości stolicy ogromny popłoch. O- 
gólnie spodziewają się, że dowódz­
two wojsk włoskich zarządzi zbom 
bardowanie Addis Abeby.

Artylerja abisyńska strzelała 
do samolotu z dział zenitowych. O- 
krążywszy kilkakrotnie miasto, sa­
molot' znikł na horyzoncie-

WŁOSI POSUW AJĄ SIĘ 
NAPRZÓD.

Weclle komunikatu włoskiego 
jir. 147, oddziały Ii-go korpusu do

tarły w czwartek, o godz. 5 rano, 
do rzeki Takaze, prowadząc pościg 
za uciekającym przeciwnikiem.

Źródła angielskie omawiają ruo 
żliwość dalszych operaeyj gen. Ba-

doglio w kierunku południowym, 
przed rozpoczęciem się okresu de­
szczów Być może, iż gen. Bado- 
glic zechce rzucić ruchomą kolum­
nę w kierunku Addis-Abeby.

Zasady podziału administracyjnego*
W ministerstwie spraw wewn. 

przygotowuje się projekt ustawy 
o zasadach podziału administra­
cyjnego. Projekt przewiduje dwa 
rodzaje jednostek administracyj­
nych: ziemskie i grodzkie. Do po­
wiatów grodzkich będą mogły być

zaliczane miasta, które liczą po­
nad 75 tysięcy mieszkańców. Miej­
scowości mniejsze, posiadające 
specjalne znaczenie gospodarcze, 
będą otrzymywały charakter p >  
wiato w grodzkich w drodze odręb­
nych aktów ustawodawczych.

Zamach na premj. Jugosławji
Na posiedzeniu sejmu jugosło­

wiańskiego Skupszczyny podczas 
prezmówienia premjera Stojadino- 
wicza, deputowany Damjan Ar- 
rautowicz czterokrotnie wystrzelił 
z rewolweru do mówcy raniąc je­
dnego z deputowanych.

Premjer Stojadinowicz zdążył 
skryć się za trybunę i w ten spo­
sób uniknął śmierci- Zamachowca 
Arnautowicza aresztowano. Nale­
ży en do grupy opozycyjnej b. pro 
mjera Jefticza.

Zamach na premjera Stojadi 
nowicza miał przebieg następujący •

Sprawca zamachu, deputowany 
Damian Arnautowicz z grupy opo­
zycyjnej b. premjera Jefiticza, 
znajdował się w chwili rozpoczę­
cia mowy premjera wśród opozy­
cyjnych dziennikarzy na galerji, 
skąd przerywa! mówca demonstra- 
cyjnemi okrzykami.

Sprowadzono go z galerji na 
saĄ w momepcie, gdy premjer 
składał hołd regentowi ks. Pawło­
wi

Arnautowicz czterokrotnie strze­
lił do premjera, lecz ten zdołał 
ukryć się za pulpitem. Wszystkie 
strzały chybiły.

Dwaj deputowani, którzy roz- 
bronili Arnautowicza, zostali ranni 
podczas szamotania się. Arnauto­
wicza odstawiono do prefektury 
policji. Był on kompletnie pijany.

Po wznowieniu posiedzenia de­
putowani, korpus dyplomatyczny 
i publiczność zgotowali premjerowi 
Stojadnowiczowi gorącą owację. 
Wszystkie ugrupowania, również 
opozycyjne, gratulowały mu oca­
lenia, potępiając sprawcę i inspi­
ratorów zamachu. Reprezentanta 
grupy Jefticza nie dopuszczono do 
głosu.

Stalin zagroził
Dyktator sowiecki Stalin udzielił 

przedstawicielowi jednej z najpoważ­
niej szych gazet amerykańskich p. Mo 
wardowi wywiadu, w którym w związ­
ku z zawarciem paktu wojskowego 
irancusko-sowieckiego, omówił spra­
wę zbrojeń niemieckich oraz groźby 
idącej z tej strony dla pokoju świato­
wego.

Na zapytanie, gdzie zbierają sic 
największe groźby wojenne: na 
wschodzie, czy zachodzie, Stalin od­
powiedział, że — jego zdaniem — ist­
nieją dwa punkty zapalne. Jeden le­
ży na Dalekim Wschodzie w sferze 
japońskiej, drugi w Europie, w sferze 
niemieckiej. Trudno powiedzieć, któ­
ry z nich jest groźniejszy, faktem jest 
jednak, że oba stanowią niebezpie­
czeństwo wojny. W porównaniu z mo­
żliwościami niebezpieczeństw, tkwią­
cych w tych punktach zapalnych, 
obecna wojna włosko-ahisyńska jest 
tylko epizodem.

Japonii wojną
Jeżeli chodzi o stosunki rosyjsko- 

japońskie to w tej sprawie Stalin po­
wiedział co następuję: „O ile Japonja 
zaatakuje Mongolską republikę ludo­
wą i zmierzać bedzie do zniszczenia 
jej niepodległości, to wypadnie nam
udzielić tej republice pomocy". — o- 
świadezył Stalin. Zastępca Litwinowa 
Stomonjakow, poinformował niedawno 
ambasadora japońskiego w Moskwie 
o tern stanowisku rządu sowieckiego. 
Zdecydowani jesteśmy pomóc republi­
ce mongolskiej, podobnie jak to uczy­
niliśmy już w r. 1921, gdy arinja czer­
wona udzieliła poparcia Mongolji prze 
ciw białej armji rosyjskiej".

JNa zapytanie, czy usiłowania ja­
pońskie opanowania Urgi i Ulan Ba­
tor uczyniłoby wystąpienie Sowietów 
koniecznością, Stalin odpowiedział 
krótko i węziowato „tak".

« * *

Stan bezrobocia
Stan bezrobocia na 1 marca br. 

według danych urzędowych wyno­
si 488.157 bezrobotnych. Na tere­
nie województwa śląskiego liczba 
bezrobotnych wynosi 112.124 tj. o 
15 953 mniej, niż w roku ubiegłym. 
Na terenie Wielkopolski 56.176 tj. 
o 3391 mniej. Na terenie okręgu 
łódzkiego 68.145 tj. o 1673 bezro­
botnych mniej.

Nowe stronnictwo
iW ostatnich czasach daje się 

zauważyć w Polsce ogromny uro­
dzaj na mężów opatrznościowych'.

Założone świeżo stronnictwo p. 
n. „Ruch Narodowo-Gospodarczy^ 
wpadło na niepr akty kowany do­
tychczas pomysł, podania do pubB 
eznej wiadomości swego programu. 
Na ulicach Warszawy sprzedawać 
»5y był -dodatek nadzwyczajny p. t  
„Nowa Epoka“, zawierający mani­
fest do Narodu Polskiego z progra 
mem tej organizacji.

&

Strajk w Łodzi
objął już 50.000 robotniKów

Strajk robotników włókienni­
czych jaki wybuchł w przemyśle 
łódzkim obejmuje coraz to większą1 
ilość zakładów przemysłowych. W 
pierwszym dniu strajku do pracy 
nie przystąpiło około 15 tysięcy ro­
botników, w czwartym dniu straj­
kowało już około 50.000 robotników 
z 300 fabryk t. j. około 50 procent 
całego przemysłu włókienniczego.

Przyczyną strajku jak to pisa­
liśmy jest odmowa przemysłowców 
podpisania umowy zbiorowej.

W czwartek rozpoczął się w Ł >  
dzi i w okręgu łódzkim powszech­
ny strajk robotników przemysłu 
włókienniczego.

*

Miliardowy spadek
W Warszawie odbyła się narada 39 

członków rodziny Strzeleckich, którzy 
roszczą sobie pretensje do głośnej 
schedy po odkrywcy kopalń złota w 
Australji, znanym podróżniku, hr. Ed­
mundzie Strzeleckim. Ponieważ w 
kwietniu roku bież. upływa według 
prawodawstwa angielskiego, ostatecz­
ny termin rewizji procesu o schedę 
wartości 600.000.000 funtów szterlin- 
gów, zdecydowano w drugiej połowie 
bież. miesiąca zgłosić skargi do sądu 
koronnego w Londynie, oraz do sądu 
w Sidney (Australja) o wznowienie 
procesu.

, * . , .. o
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PolsKa A  i PolsKa B
W czasie konferencji gospodar­

czej jaka się odbyła w pierwszych 
dniach marca br. w Warszawie, 
długie przemówienie na temat za­
gadnień gospodarczych wygłosił 
wicepremjer rządu Kwiatkowski.

W przemówieniu swem min. 
Kwiatkowski podzielił Polskę na 
dwie części: Polskę A i Polskę B- 
do Polski A min. Kwiatkowski za­
liczył województwa zachodnia a 
więc woj. pomorskie, poznańskie, 
śląskie, krakowskie, kieleckie, łódź 
kie i warszawskie a do Polski B. 
wszystkie pozostałe województwa.

,;Obie części — mówi minister 
Kwiatkowski — posiadają prawie 
indoouczne cyfry globalne miesz­
kańców, mianowicie po zwyż 16 
mil jonów ludzi. Obszar Polski 
„A44 reprezentuje okr. 36 proc. po­
wierzchni i 115 mieszkańców na 
kilometr kw., obszar Polski „B:4 

obejmuje 64 proc. powierzchni i 
gęstość zaludnienia, wyrażającą 
się cyfrą 64 mieszkańców na kilom, 
kwadratowy. Ilość miast nie 'od­
biega zbytnio od siebie wT obu czę­
ściach. Jeżeli jednak obliczymy 
cyfry mieszkańców w miastach, to 
w zachodniej części kraju repre­
zentuje ona około 6 miljonów ludzi, 
a we wschodniej zaledwie tylko 
połowę tej cyfry, tj. niecałe trzy 
mil jony. Oznacza to, że w Polsce 
„A“ zasadniczy podział ludnościo­
wy wyraża się cyframi: 37 proc. 
ludności wiejskiej lub przeważnie 
wiejskiej, a w Polsce „B“ te same 
cyfry wynoszą 19 proc. i 81 proc. 
Różnica więc już wcale zasadnicza 
i poważna.

W zakresie produkcji przemy­
słowej cała wytwórczość tak waż 
nych materjałów jak węgiel ka­
mienny, koks, żelązo, stal, cynk są 
skoncentrowane w województwach 
zachodnich.

Na tym samym terenie koncen 
truje się powyżej 80 proc. produk­
cji cukru, cementu, soli, wytwo­
rów przemysłu metalowego i elek­
trotechnicznego, włókienniczego i 
papierniczego, produkcji wapna i 
cegły.

Tu istnieje powyżej 80 procent 
gazowni i wodociągów, tu pracu­
ją piekarnie mechaniczne, tu do­
minuje sieć tramwajowa i kolejo­
wa, tu istnieje zwyż 80 porc. dru­
karń, urządzeń kulturalnych i 
zdrowotnych, tu wreszcie pracują 
i tworzą pożyczki budowlane.

W tej Polsce sprzedaje się pra­
wie 70 proc. całej wewnętrznej 
konsumeji cukru, 73 proc. spiry­
tusu, 67 proc. tytoniu, 64 procent 
zapałek, 93 proc. energji elektry­
cznej, 80 proc. nawozów sztucz­
nych i maszyn rolniczych, zwyż. 
80 procent żelaza i zwyż 95 proc. 
kawy i herbaty.

Podatku od nieruchomości pła­
cą województwa zachodnie zwyż 
75 procent sumy globalnej, w po­
datku przemysłowym partycypują 
udziałem zwyż 80-proeentowyni, 
wszystkich podatków państwo 
wych płaci każdy z mieszkańców 
dzielnic zachodnich około 28 zł.4 
a województw wschodnich około 
9 złotych.

Województwa zachodnie na ob­
szarze uprawy o ok. 20 proc. mniej 
szym, produkują prawie o 15 pro­
cent więcej podslawowcyh gatun­
ków zbóż niż województwa 
wschodnie.

Jak  z powyższych statystyk 
wynika, Polska A jest nie tylko 
Polską bogactw materjahiveb. V 
jest Polską kultury, postępu, u.-uw­
iecznienia i zagospodarowania, boi­

ska B natomiast jest Polską stra­
szliwego zaniedbania

I w świetle tego podziału dziw­
nie przestawiają się wyniki gło­
sowania do sejmu w dniu 8 wrze­
śnia ub roku. W Polsce A głoso­
wało zaledwie tylko kilka procent 
uprawnionych, w Polsce B a szcze­
gólnie na Kresach Wschodnich, 
jak podawały urzędowe komunika­
ty, Judzie głosowali masowo wy­
bierając na posłów obszarników i 
wielkich przemysłowców.

I na t'o zjawisko trzeba jeszcze 
raz zwrócić uwagę, boć tak jak stan 
oświaty, uprzemysłowienia, zago­
spodarowania, stopy życiowej P o l­
ski A stoi wyżej od stanu oświaty,

uprzemyłówienia, zagospodarowa­
nia i stopy życiowej Polski B, — 
tak też i o tyle bardziej ważkie 
jest stanowisko obywateli Polski 
A wyrażone w akcie wyborczym 
z dnia 8 września ub. roku, nad ta- 
kimże aktem obywateli Polski B. 
I o tern powinien pamiętać i min. 
Kwiatkowski i wszyscy jego ko­
ledzy ministerjalni. Przejście do 
porządku dziennego nad aktem 
dnia 8 września, ub. r. i wvrainie 
wyrażonem stanowiskiem 'obywa­
teli Polski A, jest jednym jeszcze 
jaskrawym dowodem, że wszelkie 
narady, wszelkie- apele do społe­
czeństwa jest jednem wielkiem bu­
janiem.

IN owe olbrzymy na angielskich liniach lotniczych.

Przyjaźń z Niemcami jest stała
Prasa paryska zamieszcza obszer­
ne relacje z Brukseli na temat po­
bytu min. Becka w Belgji. Rela­
cje te naogół pozbawione są komen 
tarzy. Wynika z nich jednak że p. 
Beck jest bardziej wylewny do 
dziennikarzy zagranicznych, aniże­
li do dziennikarzy polsk., nie mó­
wiąc już onarodzie polskim.

Szczególnie ciekawa i znamion 
na jest relacja korespondenta 
„Temps44 o konferencji min. Becka 
z dziennikarzami. Odpowiadając 
na zapytania dziennikarzy belgij­
skich, polski minister spraw zagra 
nicznych twierdził, że nie nie za­
szło takiego, co mogło osłabić ser­
deczne stosunki polsko-niemieckie.

W dalszym ciągu swych wywo­
dów min. Beck oświadczył iż Liga

Narodów nie spełnia pokładanych 
w niej nadziei w sprawie bezpie­
czeństwa zbiorowego i że bezpie­
czeństwo to byłoby bardziej za­
gwarantowane gdyby każde pań­
stwo w sprawie zabezpieczenia po­
koju zawarło popierwsze umowy 
pokojowe ze swojemi sąsiadami.

Następnie „Temps44 podkreśla, 
że mimo nadzwyczaj serdecznego 
przyjęcia, zgotowanego ministro­
wi przez koła rządowe w Bel­
gji, prasa belgijska zachowuje jak 
najdalej idącą rezerwę. Na uwa­
gę zasługuje również ciekawy fakt 
żo we wszystkich uroczystościach 
nie brał udziału wicepremjer Emil 
Vandervelde.

T ę p ie n ie  o ś w ia ty  i  k n ltn r y  p o ls k ie ! na  L itw ie
Akcja litewskich władz administra 

cyjnych, zmierzająca do całkowitej 
likwidacji życia kulturalno-oświatowy, 
go mniejszości polskiej na bitwie — 
zwłaszcza w miejscowościach, zumiesz 
kałycli przez zwartą masę ludności po) j 
skiej — doszła w czasach ostatnich do 
niebywałego nasilenia. Ofiarą m. in. 
padł jeden z najbardziej polskich Po­
wiatów, mianowicie wiłkomierski. — 
Wszystkie świetlico i czytelne v>' tvm 
powioćie są już zami;niqte. Obecnie 
za-brr.uo się do resztek szkół początko­
wych, których na tym tórenie jest za­
ledwie trzy.

W ostatnich dniach lutego, nauczy­
cielka jednej z tych szkól w Zdanisz- 
kjłrth. gminy giedrockiej, Zajączkow- 

j si .-i <!:.stała zawiadomienie, że zostaje 
| u! ii i ona z dn. 1 marca jako „nieod-

powiednia“. Zwolnienie nauczycielki 
w środku roku szkolnego równoznacz­
ne jest z unieruchomieniem szkoły, a 
a tern ze skierowaniem dzieci do szko

ly litewskiej.
Zwolniona nauczycielka pracowała 

na swej placówce w ciągu kilku lat 
i poza szkołą prowadziła jedyne dziś 
w Litwie i "rsy dla dorosłych. Tu też 
leży przyczyna jej „nieodpowied- 
no'.ci“.

Kowieński „Dzień Polski" pisze, że 
z powodu niemożności przywożenia z 
Polski do Litwy podręczników szkol­
nych, w języku polskim, szkolnictwo 
polskie na Litwie odczuwa w ostatnim 
czasie dotkliwy brak tych podręczni­
ków, oraz wszelkich innych pomocy 
szkolnych.

Podpisanie umowy 
handl-polsKo-sowiecK*

W dniu 4 marca br. podpisana 
została w Warszawie umowa han­
dlowa polsko-sowiecka. Umową tą 
strona polska przyznała Sowietom 
wiele zniżek celnych na artykuły 
sowieckie, dopuszczone do przywo­
zu do Polski w ramach przyzna­
nych Sowietom kontyngentów. Pol­
ska uzyskuje wzamian również 
kontyngent eksportowy i zniżki 
stawek celnych na artykuły nim 
objęte.

Strona sowiecka przyznała Pol­
sce kontyngent przywozowy w wy­
sokości do 8 miljonów złotych, 
przyczem należności za Avywiezio­
ne przez stronę polską towary re­
gulowane mają być gotówką. Z su­
my tej strona sowiecka poczyniła 
już zamówienia na dostawę wyro­
bów hutniczo-żelaznych na kwotę 
4 milj, zł. oraz innych towarów na 
sumę 2 miljony zł. Pozostała część 
preliminowanej sumy kontyngen­
tu eksportowego dla Polski przy­
padnie prawdopodobnie przemy­
słowi metalurgicznemu.

Gównemi artykułami przywozu 
z Sowietów do Polski były dotych­
czas: ruda żelazna, futra, ryby, ty ­
toń, oraz w niewielkiej ilości an­
tracyt i t. p,

/ \

Złodziejstwo hula
na wsi

Do licznych udręk rolnika przy­
była w ostatnich czasach jeszcze 
jedna: fatalne pogorszenie stanu 
bezpieczeństwa na wsi. W nr. 7/8 
„Przewodnika Gospodarskiego4* z 
dnia 16. 23. I I  b. r. (organ C. T. O. 
i K. R.) czytamy rozpaczliwy głos 
jednego z rolników na ten temat.

Stwierdziwszy, że roz/wielmoż- 
nione złodziejstwo stanowi dla rol­
nika dotkliwą plagę, pisze autor 
dalej:

„W okolicy Aleksandrowa Ku­
jawskiego niema prawie gospodar­
stwa, gdzieby nie wybito otworu 
w ścianie budynku i nie wykra­
dziono drobiu lub nierogacizny; ze 
stogów wymłacają zboże, zabiera­
ją cale płoty, słupy z płotów itp. 
Pod jesień po nocach szerzą spu­
stoszenia w polu i ogrodzie, wyry­
wając całe obszary ziemniaków i 
różnych jarzyn. To samo musi się 
dziać i w innych okolicach.

Poszkodowani rzadko kiedy na­
wet meldują o tern policji, bo naj­
częściej kradzieże nie są wykry­
wane. Chcąc uniknąć strat, zapra­
cowany rolnik musi po nocach,stró­
żować, bo, gdy wieś rozrzucona 
jest na dużej przestrzeni, osada od 
osady daleko, stróżowanie przez je ­
dnego człowieka niema znaczenia.

Jeżeli władze miejskie władze 
bezpieczeństwa i wogóle, do kogo 
to należy, nie znajdą sposobu na 
ukrócenie tej' plagi, to długo je­
szcze rolnik, na domiar swej krzy­
wdy, będzie żywił swą krwawi 
pracą bezrobotnych miejskich i 
wiejskich ku większemu spokojowi 
tych, na czyich barkach winna 
spoczywać troska o usuniecie tej 
hańby44.

Rozpowszechniajcie
„G azetę Grudziądzką11
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Za poisHie świnie i barany
niemieckie świecidełka

(Jwagi z okazji drugiej rocznicy zawarcia układu gospodarczego
z Niemcami.

Odmowne odpowiedzi władz
muszą być uzasadniane

Dwa lata temu, dnia 7 marca, 
podpisane w Warszawie porozu­
mienie handlowe polsko niemiec­
kie, zlikwidowało ostatecznie po o- 
śmiu latach stan wojny celnej po­
między obu krajami i otworzyło 
jakoby nowy okres w obustron­
nych stosunkach handlowych.

Ten układ handlowy uzupełnio 
ny został 8 miesięcy później t  zw. 
umową kompensacyjną (czyli wy­
równawczą), która określiła wyso­
kość obustronnej wymiany towa­
rów sumą 22 miljonów zł. Tę su­
mę należności za towary, nabyte 
w Polsce, Niemcy zobowiązały się 
płacić dopiero z chwilą, kiedy Po­
lacy nabędą za tę samą sumę towa 
rów w Niemczech, to jest, gdy ogól 
ny dwustronny obrót się wyrówna 
czyli skompensuje.

Ostatnie miesiące praktyki wy- 
kazafy, że Niemcy kupują od nas 
przedmioty pierwszej potrzeby, 
jak np. masło, bydło, drób, spiry­
tus, drzewo itd. Potrzebne te 
Niemcom towary kalkulują się im 
nadzwyczaj tanio i mają z nich du 
ży pożytek, podczas gdy Polska o- 
trzymuje z Niemiec towary w du­
żej części zbyteczne, które śmiało 
nazwać można mianem „fatałasz- 
ki“ i „świecidełka^.

Już rok temu w Sejmie ogło­
szono publicznie listę towarów, 
które obowiązani jesteśmy z Nie 
mieć sprowadzać. Są to: pudry, 
perfumy, olejki pachnące, chryzan 
temy, wyroby z żelatyny, skóry 
lakierowane, dywany, chodniki*? 
koronki, szyby szlifowane, kosy i 
sierpy (które przecież można i w 
kraju wyrabiać). Następnie noży­
ce do strzyżenia owiec, grzejniki 
kąpielowe, sztuczne perły i klejno­
ty, oraz tp. przedmioty, bez któ­
rych w Polsce możnaby się śmiało 
obejść i które w dużym stopniu 
trącą jarmarcznem szarlatań- 
stwem.

Ale znowu jeżeli przestaniemy 
kupować te niemieckie „świeci- 
dełka“, to grozi nam to, że wogóle 
nie otrzymamy pieniędzy za pol­
skie świnie, barany, drób, masło 
itd., które wysłaliśmy i wysyła­

my do Niemiec. Już i tak Niemcy 
winm są Polsce około 70 miljonów 
z racji umowy handlowej, której 
to sumy mimo nalegań nie płacą, 
nie licząc drugich 70 miljonów za 
tranzyt. Można dziś śmiało powie 
dzieć, że na układzie gospodar­
czym z Niemcami wyszliśmy dotąd 
„jak Zabłocki na mydle“.

Zdarzające się coraz częściej li­
cytacje na terenie Wielkopolski, za­
czynają podniecać umysły tamtej­
szych rolników. Telefonują nam z 
Bydgoszczy, że w Moraczewie, 
miejscowości położonej w sąsiedz­
twie Rydzyna, miała się odbyć li­
cytacja u jednego z gospodarzy. 
Zajęta została krowa. Na widok

Minister spraw wewnętrznych 
wydał zarządzenie w sprawie ogra­
niczenia wzywania osób do urzę­
dów administracyjnych.

W zarządzeniu tern podkreślo­
no, że wzywanie ludności do urzę­
dów, celem złożenia wyjaśnień lub 
zeznań, stanowić może często dużą 
trudność, zwłaszcza gdy miejsce 
zamieszkania wezwanego znajduje 
się dość daleko od siedziby urzędu. 
Diatego też osobiste stawiennictwo

Na Kresach Wschodnich wieś 
jest najsłabiej zorganizowana

W tych dniach odbyła się w 
Warszawie konferencja prezesów 
poszczególnych Wojewódzkich T- 
0- i K. R. i prezesek Wojewódz­
kich Kół Gospodyń Wiejskich. 
Przy omawianiu spraw organiza­
cyjnych stwierdzono, że niedosta­
teczny stan rzeczy przedstawia się 
na Kresach Wschodnich, wyłącza­
jąc województwo wołyńskie. Kon­
ferencja ustaliła wytyczne pracy 
na najbliższą przyszłość.

Reguła ta obowiązuje przy za­
łatwianiu w pierwszej instancji 
nie tylko spraw, w których obowią­
zek faktycznego uzasadnienia wy­
nika z samej ustawy, ale również 
spraw t. zw. swobodnego uznania- 
Jedynie w przypadkach, gdy waż­
ny interes państwowy przemawia 
przeciwko bliższemu faktycznemu 
uzasadnieniu powodów odmowy, 
należy ograniczyć się do uzasadnie-

przyhyłych handlarzy, zbiegli się 
chłopi z całej wsi i, aby nie dopu­
ścić do licytacji, poturbowali ich 
i przepędzili. Musiała interwenio­
wać policja, co wywołało nowe 
awantury, wskutek czego zostało 
aresztowanych 9 chłopów, których 
odano do dyspozycji sędziego śled­
czego. Licytacja się nie odbyło.

osób dla udzielenia wyjaśnień po­
winno być ograniczone tylko do 
wypadków, gdy będzie ono konie­
czne ze względu na wyjątkowo wa­
żny interes publiczny.

nia prawnego, podanego w sposób 
należycie zrozumiały dla strony.

Przypomnienie o czynszu 

za drobne dzierżawy
Ministerstwo rolnictwa i reform 

rolnych przypomina że drobni 
dzierżawcy rolni, którzy podpada­
ją pod ustawę o ochronie drobnych! 
dzierżawców rolnych, zgodnie z 
obowiązującemi przepisami, obo­
wiązani są płacie czynsz dzierżaw­
ny za 1. ha dzierżawionych grun­
tów, nie większy niż wartość 150 
kg żyta za grunty I klasy, w niż­
szych zaś klasach o 10 proc. mniej 
dla każdej następnej klasy.

Pobieranie i żądanie wyższego 
czynszu nie jest zgodne z prawem,

Nadużycia w Magistracie 

m. Stanisławowa
Prokurator sądu okręgowego w Sta 

nisławowie wygotował akt oskarżenia 
po ukończeniu loeWłzeń w sprawie 
ujawnionych przed niedawnym ( Jasem 
w biurze ewidencji i r chn ludności 
przy zarządzie miejskim w Stanisławo 
wie nadużyć, popełnionych przez urzę­
dnika Mikołaja Derka.

Notowania giełdowe ziemiopłodów
z dnia 10-go marca 1936 r. —- Płacono złotych za 100 kg:

Warszawa
21.00- 21,50
12.50- 12.75 
14,25-14.50
14.50- 14.75
14.00- 14,25

Poznań Lwów Bydgoszcz
19,00-19.25 18,00-18.25 19.25—19,50
12.50-12,75 11,75—12,00 13,00—13.25
14.25-14.50 13,00-13,25 14.50-14 75
14,75-15,25 15,00-15,75 15.00-15 75
14.25-14.50 14.25—14,75 14,75 —15.75
28.00-28,50 35,00—37,00 ---—  —
17.75-18,25 19,50-19,75 16*50—17̂ 50
10,25-11,25 9.50—10,25 11,50-12,00
9 75-10,25 8,50- 8,75 10 00—10 50

38,00-39,00 37,00-39,00
— t— --- — — 21.00—2:--.00
14.25—14.75 9~mmr > 14.50—15.00
37,00-17.25 17,50-18.00
3,75- 4,50 4,00- 4,50

2,‘50- 2,75
3,00- 3,25 V*
5,75- 6.25 * 9
6,25- 6,75 # "J” "*

Pszenica 
Żyto
Jęczmień 
Jęczmień brow.
Owies
Mąka pszen,65Ł/o 29,00—30.00 
Mąka żytnia 65°/0 19,20—-20 00 
Otręby pszenne 11,25—11,75 
Otręby żytnie 9.25— 9.75 
Rzepak 39,50—40.50
Groch poJny 18,00—19,00 
Kuchy rzepak. .14,50—15,00 
Kuchy lniane 16,75—17,25 
Ziemniaki jad. —,— —,—
Gryka —
Słoma luźna —,— —
Słoma prasow. — *
Siano luźne — ,—
Siano prasow. —

Ceny żyta zagranicą:
Berlin 36,67; Praga 29.96; Hamburg (żyto amerykańskie bez eta) 11,34 

Wartość dolara, t 5.26 — Wartość gramti złotas 5.92

Licytacje doprowadzają rolników
do rozpaczy i do stawiania oporu

Ograniczenie wzywania interesentów 
do urzędów

RENE JOANNĘ.

30) Adaptacja Katola Forda.

— Doskonale. Natychmaist po­
rozumiem się z agentami Lloydu. 
Ale poszukiwania trwać mogą kil­
ka godzin! Czy zechcecie może 
spotkać się ze mną o siódmej wie­
czorem w piwiarni „Alster“? Ma­
ją  świetne piwo... A może wolicie 
jakiś kabaret na Sankt-Pauli?

— Nie, nie moi drodzy — nie 
dzisiaj! -—■ bronił się młody lot­

nik. — Jestem piekielnie zmęczo­
ny i chcę pójść spać z kurami.

Jak  tylko Nowicki obiecał mu 
zebrać odpowiednie informacje, 
Stani odzyskał swój przysłowiowy 
dobry humor i uśmiech.

A więc był wolny do godziny 
siódmej i nie miał co robić. Space­
rował więc na chybił — trafił i bez 
wyraźnego celu po tym olbrzymim 
ludzkim ulu, rozbrzmiewającym 
wszystkiemi językami świata. W 
porcie tym sprzedaje się i kupuje 
przecież wszystko, co ziemia wy­
daje, wszystko, co ludzie fabry­
kują!...

Tak, jak wielu innych Polaków, 
lotnik nie czuł się w Hamburgu 
tak obco, jak we wszystkich in­
nych niemieckich miastach. Stary 
port hanzeatyeki nie jest bynaj­
mniej piękny i nie ma wcale cha­
rakteru historycznego, a  raczej 
przypomina owo miasta amery­

kańskie, powstające w ciągu kilku 
dni, jak z pod ziemi.

W dzielnicy handlowej Ham­
burga brzydota wysokich domów 
jest powszechna i rozrosła się do 
niesłychanych rozmiarów.

Wszędzie tysiące okien, tysią­
ce biur... Ruch, którego nic nie 
może powstrzymać, który rozpiera 
domy i wylewa się na ulicę...

A na wschodzie, w starej czę­
ści Hamburga wielkie i ponure 
składy wzdłuż kanałów, podobne 
raczej do więzień, ale do więzień, 
zawierających wszystkie skarby 
świata...

Hamburg wydawał się Hyczew- 
skiemu odpowiednim terenem do 
wyczynów, które sobie obiecywał. 
Jego samopoczucie było obecnie 
tak wspaniałe, że nieświadomie 
uśmiechał się do napotkanych yn 
drodze młodych kobiet, wysokich 
i tęgawych blondynek.

Spojrzał wreszcie na zegarek: 
było wpół do siódmej, a więc naj­
wyższy czas, by udać się na sno- 
tkanie z Nowickim. Rozejrzał się 
dokoła, aby się zorjentować w te­
renie. Jak  jednak szybko minęły 
te godzinyj

I  poraź pierwszy od rana i ega 
wyobraźni ukazał się rozkoszny, 
widok Soni. Sonia!... Dlaczego do­
tąd o niej nie myślał?... I  dlaczego 
nie spotkał jej jeszcze!?... Czyż­
by nie było jej już w Hamburgu, 
jak mu powiedziała kierowniczka 
pensjonatu w Gdańsku? Przecież 
gdyby tutaj była, musiałby ją 
chyba spotkać, gdy wędrował przez 
wszystkie prawie bulwary, ulice 
i uliczki!

I  nagle zrozumiał, że przebiegł 
w ten sposób pół miasta jedvnie w 
podświadomej nadziei, że przypa­
dek ,który tyle razy był mu już po­
mocny, i tym razem okaże się ła­
skawy i. postawi Sonię na jego dro­
dze!...

Nie mógł jednak długo o tem 
myśleć gdyż musiał wykonać ist­
ny bieg maratoński, aby stawić * <ę 
punktualnie w piwiarni, gdzie miał 
go oczekiwać radca konsularny.

Wreszcie przybył na miejsce. 
Wszedł do piwiarni, ocierając chu­
stką pot z czoła. Lucjan Nowicki 
siedział już przy stoliku.

(Ciąg dalszy nastąpi).
> "
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Albo w drodze umowy, albo w drodze wojny
chciały oddziały hitlerowskie zdobyć Górny Śląsk

Śledztwo w sprawie antypol­
skiego spisku hitlerowskiego na 
Śląsku prowadzone jest z całą ener 
gją. Sądowe władze śledcze czy­
nią wysiłki, aby mimo ogromnego 
materiału jaknajprędzej ukończyć 
dochodzenia i przystąpić do soo- 
rządzenia aktu oskarżenia. Mówi 
się, iż władze pragnęłyby, aby pro 
ces przeciw spiskowcom niemiec­
kim mógł się odbyć przed ferjami 
letni emi rb.

Proces przeciw spiskowcom hit 
lerowskim na Śląsku ma być naj­
większym ze wszystkich tego ro­
dzaju procesów, jakie dotychczas 
toczyły się w Polsce.

DALSZE REW ELACJE.

Emigracyjna prasa niemiecka 
przynosi sensacyjne informacje o 
świeżo wykrytym spisku hitlerow 
skini na Górnym Śląsku. Wśród 
mniejszości niemieckiej w woje­

wództwie Śląskiem zorganizowa­
ne były — według tych doniesień 
— zbrojne oddziały szturmowe, 
których przeznaczeniem było wy­
wołać w dogodnym momencie po­
wstanie przeciw państwu polskie­
mu.

Propaganda hitlerowska na GL 
Śląsku przybrała ogromne rozmia­
ry wbrew twierdzeniu niemiec­
kich kół urzędowych, iż „hitleryzm 
nie jest ideą na eksport". Niemiec­
ka prasa emigracyjna informuje 
iż prawie wszystkie legalnie is t­
niejące organizacje Niemców ślą­
skich, jak: Volskbund, Yolksbiock 
Jungdeutsche Partei i Deutsche 
Partei, hołdują hasłom hitlerow­
skim. We wszystkich tych orga­
nizacjach propagowane jest hasło 
oderwania Górnego Śląska od Pol 
ski i powrotu do Niemiec.

Na zebraniach Niemców ślą­
skich wysuwane i dyskutowane są 
możliwości powrotu ziemi śląskiej 
do Niemiec, przyczem brane sa 
pod uwagę 3 ewentualności.

Pierwsza z nich — to kupno 
Górnego Śląska przez Rzeszę 
Niemiecką.

Druga — to odzyskanie ziemi 
Śląskiej w drodze umowy z Pol­
skę.

Trzecia wreszcie — to zagar­
nięcie Górnego Śląska w drodze 
wojny.

Powstanie ludności niemiec­
kiej na Śląsku przeciw . państwu 
polskiemu miałoby utorować rzą­
dowi niemieckiemu drogę do uczy 
nienia z kwestji śląskiej przedmio 
tu rozmów i targów z rządem pol­
skim.

Bezrobocie i ciężka sytuacja go 
spodarcza ludności niemieckiej na 
Górnym Śląsku wyzyskiwana jest 
przez agitatorów hitlerowskich do 
celów propagandy. Niemcy ślą­
scy naśladują we wszyskich dzie­
dzinach życia publicznego wzory 
hitlerowskie. Organizują pomoc 
zimową, urządzają niedziele jedne 
go garnuszka i liczne zbiórki pie­
niężne, a nawet tworzą oddziały 
szturmowe.

Szturmówki hitlerowskie w wo­
jewództwie Śląskiem organizowa­
ne były za wiedzą licznych czyn­
ników w Rzeszy niemieckiej.

Zdemaskowanie tajnej organi­
zacji hitlerowskiej na G. Śląsku 
wywołało panikę w kołach niemiec 
kich, które usiłują osłabić wraże­
nie dokonanego przez władze pol­
skie odkrycia. Najchętniej i naj­
częściej suflowane jest czynnikom

polskim twierdzenie, iż szturmów­
ki niemieckie tworzone były przez 
młodych „romantyków" i że z tego 
powodu nie należy przywiązywać 
zbytniego znaczenia do ich dzia­
łalności. Koła niemieckie na Gór­
nym Śląsku licytują się też obec­
nie w zapewnieniach lojalności 
wobec państwa polskiego.

Znamienne stanowisko wobec 
spiskowców górnośląskich zajęła 
tajna policja niemiecka „Gestapo" 
w Bytomiu. Emigracyjna prasa 
niemiecka donosi, iż zbiegowie nie

W piątek, dii. 6 bm., na wokan­
dzie Sądu Okręgowego w Gru­
dziądzu znalazła się sprawa z o- 
karżenia publicznego przeciwko 
redaktorowi „Gazety Grudziądz­
kiej" Glodkowskiemu, oskarżone 
mu o to, że w nr. 142 „Gazety Gru 
dziądzkiej" z dnia 7 grudnia ub 
roku umieścił artykuł W. Witosa 
pod tytułem „Adwentowe rozwa­
żania", w którym artykule proku­
rator ja dopatrzyła się przestęp­
stwa z artykułów 255 § 1 i artyku­
łu 170 k.k-

Na rozprawie sądowej, prowa­
dzonej przez p. wiceprezesa sądu 
okręgowego dr. Jodłowskiego, po 
przeczytaniu inkryminowanego u 
stępu artykułu, oskarżony red. 
Głodkowski tłomaczył się, iż uwa­
żał, że wszystkie podane w wydm 
kowanym artykule fakty polegają 
na prawdzie i nie są błędne, tak 
jak nie były błędnie wszystkie po­
sunięcia W. Witosa wtedy, kiedy 
w 1T20 r- był premjerem i preze­
sem Rady Obrony Państwa.

Obrońca oskarżonego, p. mece­
nas dr. Pehr wywodził, że „Gazeta 
Grudziądzka" z artykułem „Ad­
wentowe rozważania" była u cen­
zury, skonfiskowano w niej nawet 
pewien ustęp, ale inny, nie ten, z 
którego wytoczono red. Glodkow- 
skiemu oskarżenie. Jeżeli więc i 
cenzor starościński i sąd grodzki 
cechy przestępstwa widział w in­
nym ustępie tego artykułu, a nie 
w tern, z którego wytoczono oskar­
żenie, to skądby oskarżony mógł 
to wyczuwać.

mieocy z Górnego Śląska przyspo­
rzyli wiele kłopotów bytomskiej 
„Gestapo". Niektórzy przywódcy 
spiskowych szturmówek, którzy 
zbiegli do Bytomia, zostali rzeko­
mo przez „Gestapo" aresztowani.

Niemiecka prasa emigracyjna 
podnosi, iż najbliższa przyszłość 
ujawni całą prawdę o spisku hitle­
rowskim na Śląsku i dodaje, iż 
wykrycie tego spisku jest dowo­
dem, jak strona niemiecka traktu­
je porozumienie z Polską.

W rezultacie Sąd Okręgowy 
wymierzył oskarżonemu karę 3 
miesięcy aresztu, ICO zł. grzywny 
i skazał na ponoszenie kosztów są 
dowych. Obrońca wniósł apelację.

Wielka sala nowego Domu Ludo­
wego w Łowiczu, mieszcząca 1.50 osób, 
wypełniła sic szczelnie legitymowane- 
mi członkami Stronnictwa Ludowego.

Punktualnie o godz. 12-tej prezes 
powiatowy Wachowski zagaił zgro­
madzenie, witając przedstawiciela 
Nacz. Komitetu Wykonawczego b. po­
sła Mikołajczyka i prezesa Wojew. P. 
posła Czapskiego.

Zaznaczył żywiołowy wprosi roz­
rost organizacji Stron. Lud. na tere­
nie pow. łowickiego w ostatnim szcze­
gólnie czasie.

Półtoragodzinny referat polityczno- 
gospodarczy wygłosił p. Mikołajczyk. 
Słuchacze żywo reagowali, przerywu- 
jąo często referat oklaskami i okrzy­
kami. — Krótszy, lecz również silny 
w treści referat organizacyjny wygło­
sił p. prezes Czapski, również nagro­
dzony długoniemilknąeemi oklaskami.

W dyskusji mówili prezes „Wini“, 
p. Kleszczewski i członkowie zarządu 
powiat, p. Korczak, Włodarezak i 
Król. Ten ostatni zgłosił szereg rezo- 
lucyj, które zebrani jednomyślnie 
przyjęli.

Dotyczyły one żądań; rozwiązania 
Sejmu i Senatu, samorządów, zmiany 
konstytucji i ordynaeyj wyborczych,

Tylko ś le p y  n ie  w id z i!

Bilans 10-letnich rządów sana­
cyjnych zestawia katowicka „Po­
lonia", przyczem stwierdza, że 
największą wadą tych rządów jest 
nieprzestrzeganie zasady sprawie­
dliwości w życiu zbiórowem.

„Olbrzymia większość narodu na 
podstawie 10-letniego doświadczenia 
sądzi, że sanacyjny dogmat nie wy­
trzymał próby życia, a sanacyjny ko­
deks polityczny jest źródłem wzrostu 
namiętności i walk politycznych, roz­
darcia narodu, marnowaniem sił spo­
łeczeństwa i państwa i główną prze­
szkodą w naszych dążeniach do poko­
nania trapiącego nas kryzysu moral­
nego, gospodarczego i politycznego. 
Dobro powszechne nie może być re­
alizowane bez przestrzegania zasady 
sprawiedliwości w życiu zbiorowem. 
Trzeba być głuchym i ślepym, aby nie 
widzieć i nie słyszeć, jak dziś wszyst­
kie warstwy i stany w Polsce coraz 
głośniej tej sprawiedliwości się doma­
gają.

Olbrzymia większość narodu pod­
czas pierwszych wyborów na podsta­
wie nowej konstytucji przeprowadzo­
nych, które przybrały charakter plebi­
scytu, wypowiedziała się niedwuznacz­
nie.

„Polonia" stwierdza dalej, że 
społeczeństwo burzy się i ma te­
go wszystkiego dość:

Społeczeństwo ma dziś urobiono 
zapatrywanie na dzieje ostatnich dzie­
sięciu lat Polski i to na podstawie 
własnego bolesnego doświadczenia, 
świadectwa p. Kwiatkowskiego i re- 
welacyj gen. Sławoja-Skladkowskie- 
go. Powszechne jest przekonanie, 
gdzie zaprowadzić nas musi to krocze­
nie utartemi ścieżkami. Mówią o tern 
wszyscy z trwogą i niepokojem. U 
jednych przeważa troska o swoje wła­
sne interesy, n innych trwoga o naszą 
przyszłość, a u tych, którzy nic nie 
mają do stracenia — a liczba ich roś­
nie z zawrotną szybkością — niena­
wiść i żądza gwałtownych zmian. Tył­
ki ślepy nie widzi tego, co się dzieje, 
jeno głuchy nie słyszy pomruków- 
Tylko lekkomyślny i < yzuty z poczu­
cia odpowiedzialności nie liczy się z 
rozpaczliwą rzeczywistością.

stworzenie rządu ludowego z prezes 
sem Witosem na czele itd.

Potępiono zdrajców z Rogiem i 
Malinowskim na czele i wystąpiono 
kategorycznie przeciw podziałowi sztu 
cznemu na chłopów biedniejszych i 
bogatszych.

W sprawie współpracy chłopów i 
robotników wypowiedziano się katego­
rycznie przeciw współpracy z tym* 
którzy głoszą hasła skłócenia chłopów 
i dyktatury proletarjatu. Niechaj ro­
botnicy organizują się w swych orga­
nizacjach — a chłopi niech budują 
swą silną, niezależną organizację 
chłopską — a napewn > chłopi uwzglę­
dnią postulaty robotnicze i krzywdy 
im nie zrobią — oświadczył zgłasza­
jący rezolucje p. Król na zapytanie 
jednego z delgatów o -tosunek do 
współpracy chłopsko-robotniczej.

Słowa te sala przyjęła z aplauzem. 
Pod koniec w kilku silnych zdaniach 
odpowiedział jeszcze na dyskusję p» 

Mikołajczyk — poczem P- prezes 
cłn wski zebranie zamknął, a zebrani 
po odśpiewaniu „Gdy naród do boju“ 
w spokoju i powadze — umocnieni na 
duchu i zdecydowani do usilnej walki 
o swoje prawa i byt — salę Domu Lu­
dowego opuścili.

Jadalnia nowego sierowea.
Sterowieo niemiecki „L. Z. 129“ jest prawdziwym „hotelem powietrznym4*, 
zaopatrzonym we wszystkie urządzenia, służące ku wygodzie podróżnych. 

Na zdjęciu jadalnia dla pasażerów.

Z naszych rozpraw prasowych

*

W ie lk ie  z g ro m a d z e n ie  c h ło p s k ie  w  Ł o w ic z u
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W iadom ości b ieżące
KonfiskataCzwartek, 12 marca 1936 r.

Czwartek: Grzegorza pap.
Wschód słońca: 5.59; zachód 17.33 

P ią tek  : Krystyny 
Wschód Słońca: 5.57; zachód 17.35 

Sobota: Zacharjasza b.
Wschód słońca: 5.55; zachód 17.37

— U ludzi, cierpiących na żołą­
dek, kiszki i zlą przemianą mater-
ji, stosowanie naturalnej wody 
gorzkiej Franciszka-Józefa pobu­
dza prawidłowość funkcji narzą­
dów trawienia i kieruje odżywcze 
dla organizmu soki do krwiobiegu.

★  DZISIEJSZY NUMER „GAZE­
TY* wydajemy w objętości 6 stron. 
Zarazem dołączamy bezbłatny doda­
tek ..GOSPODARZ I OSADNIK*.

EPTEEMJA WŚCIEKLIZNY PSÓW.
Na terenie Sambora i pow. Sambor­

skiego szerzy się od dwóch tygodni w 
zastraszający sposób epłdemja wście­
klizny psów. Dotychczas zanotowano 
kilkanaście wypadków pokąsania 
przez wściekłe Psy. Powiatowe i miej­
skie władze weterynaryjne wydały sze 
reg zarządzeń zabezpieczających.

K r e s  w v ^ s c ł io d m e .

ŚCIANA DOMU RUNĘŁA NA 

LOKATORÓW.
W mieszkaniu Stanisławy Adolezy- 

kowej przy nl. Grobelskiej w Wilnie 
runęła ściana na przestrzeni kilku me 
trów. Podczas katastrofy została cięż­
ko raniona 86-letnia staruszka, Eleo­
nora Meyerowa. Ranioną odwieziono 
do szpitala.
N Trzeba dodąć, że przed kilku dnia­
mi zwróciła sie Adolczykowa do komi­
sji technicznej magistratu, zawiada­
miając, że ściana grozi runięciem. Mi­
mo to nie wydano w porę odpowied­
nich zarządzeń.

NADUŻYCIE BANKOWE.
W ŻYDOWSKIM BANKU.

iW żydowskim Banku Ludowym w 
w Łużkach pow. dziśnieńskiego wy­
kryto nadużycia, których dopuścił sie 
prezes tego banku Izaak Brudny.

Sprzeniewierzenie sięga kilkunastu 
tys. złotych. Dla pokrycia zdefraudo- 
wanych sum wystawiono weksle na 
fałszywe osoby, a nawet na nieżyjąee. 
Bank jest prawie nieczynny i grozi 
mu upadłość. Sprawą zajęły sie wła- 
dze policyjne.

Nr. 30 „Gazety Grudziądzkiej'1 
został przez Sąd Grodzki w Gru­
dziądzu skonfiskowany, albowiem 
w artykule p. t. „Rząd i społeczeń­
stwo nie tworzą jednolitej opinji44 
od słów: „ogromna większość*4 do 
slow: uorderowanych, — sąd do­
patrzy! się znamion występku z 
art. 170 k. k. Artykuł ten mówi o 
fałszywych wiadomości ach.

17-letni złodziej listów 
ze sKrzyneK pocztow.

Policja poznańska aresztowała 
niezwykłego złodzieja, 17-letniego 
Tadeusza Guntera, który przy po­
mocy drutu ze stalowym uchwytem 
wyciągał ze skrzynek pocztowych 
listy, wycinał z nich znaczki i sprze 
dawał jako nowe, a listy wrzucał 
do śmietnika.

Proceder swój uprawiał od dłuż­
szego czasu. W chwili aresztowania 
znaleziono przy nim 23 listy i 11 
kartek pocztowych. Miał on rów­
nież dwa duże fikcyjne listy, które- 
mi maskował swą „robotę44.

Bandycki napad w pociągu
Warszawa została w niedzielę 

zaelektryzowana wiadomością o 
napadzie bandyckim, dokonanym, z 
iście amerykańską zuchwałością, w 
pociągu podmiejskim Żyradów--■ 
W arszawa.

O godz. 15 m. 50, między Jakto­
rowem i Grodziskiem wszedł do 
jednego z przedziałów II I  klas;/, w 
którym siedziało kilka osób, jakiś 
mężczyzna wyciągnąwszy rewol­
wer steroryzował pasażerów.

Wśród jadących w tym prze­
dziale znajdował się starszy męż­
czyzna. z teczką pod pachą.

Bandyta widocznie na niego pla 
ncwał napad.

Skierował rewolwer w jego stro­
nę. *

Huknął strzał.
Pasażer zwalił się na podłogę, 

a bandyta, schwyciwszy teczkę, 
otworzył drzwi i mimo, że pociąg 
był w pełnym biegu, wyskoczył z 
wagonu.

Przerażeni pasażerowie dopie­
ro po dłuższej chwili przyszli do

siebie i zatrzymali pociąg, alarmo­
wym sygnałem.

Nim pociąg stanął, upłynęłó 
dobre 5 minut1 od napadu.

Wszelkie poszukiwania obsługi 
pociągu okazały się jednak darem­
ne.

Bandyta zbiegł.
Zawiadomiono policję vw. Gro­

dzisku, która ustaliła, że pasaże­
rem zmarłym w kilka minut po na­
padzie, był Jakób Zachman z W ar­
szawy (Chmielna 72) inkasent fir­
my „Hurtownia spirytusowa44 w, 
Grodzisku Mazowieckim.

Wiózł on pieniądze z Hurtowni* 
aby wpłacić je do banku w W ar­
szawie.

Widocznie bandyta śledził go, i 
jechał z nim razem w pociągu.

Zwłoki zabitego Zachmana prze-, 
wieziono do kostnicy w Grodzi­
sku.

W zrabowanej teczce znajdowa­
ło się około 10.000 zł.

Zuchwały napad wywołał nie­
słychane wrażenie wśród łicznyclf 
pasażerów.

Z e b ra n ie  R a d y  L u b e ls k ie ! Iz b y  R o ln ic z e j
W  dniu 24 lutego br. odbyło się 

zwyczajne posiedzenie budżetowe Ra-

Z nędzy popełnił samobójstwo
i zamordował 2 dzieci

W Łodzi przy ul. Przed zalnianej 15 
dokonano niezwykłego odkrycia. Mie­
szka! tam od 9-ciu lat Józef Stasiak 
wraz z dwojgiem dzieci: Kł-letnim 
Wiesławem i 8-letnią Anną.

We wrześniu 1935 r. zmarła żona 
Stasiaka. Wkrótce potem Stasiak zo­
stał zredukowany i był bez środków 
do życia. Rodzina cierpiała głód. 
Onegdaj Stasiak dopuści! sie potwor­

nej zbrodni. W nocy, gdy dzieci spa­
ły, nożem poderżnął im gardła, a w 
chwile potem popełnił samobójstwo, 
raniąc sie śmiertelnie.

Gdy wyważono drzwi mieszkania, 
oczom obecnych przedstawi} sie, okrop­
ny, mrożący krew w żyłach widok: w 
kałużach krwi leżały trzy trupy: Sta­
siaka i dwojga jego dzieci.

Skazanie nieludzkiej macochy
Gnieźnieński sąd okręgowy roz­

patrywał na sesji wyjazdowej we 
Wrześni sprawę małżonków Stani­
sława i W iktorji Janiszewskich, 
stojących pod ciężkim zarzutem 
znęcania się nad 3-letniem dziec­
kiem.

Oskarżoną Janiszewska wyszła 
zamąż za wdowca, ojca małego 
dziecka. Macocha poprostu niena­
widziła dziecko, bijąc je przy ka­
żdej sposobności. Gdy wreszcie 
mąż znajdował się na ćwiczeniach 
wojskowych, nieludzka macocha

Bezrobotny zamordował żonę
i popełnił samobójstwo

Zamieszkały w Tomaszewie Ma­
zowieckim Józef Mochna od nieja­
kiego czasu cierpiał na chorobę u- 
mysłową, na skutek czego został 
zwolniony z pracy w Tomaszow­
skiej fabryce jedwabiu, gdzie p ra ­
cował w charakterze ślusarza.

Zwolnienie z pracy podziałało 
na niego b. silnie, gdyż w ataku 
szału chwycił za brzytwę i pode 
rżnął gardło swojej żonie.

Ofiara szaleńca miała jeszcze si­
łę wybiec na podwórze, gdzie runę­
ła bez życia.

Szaleniec widocznie na widok 
krwi doznał chwilowego przebłysku 
świadomości, pochwycił znowu 
brzytwę i popełnił samobójstwo.

Trupa zamordowanej zobaczyli 
Igąsiedzi, którzy domyślając się

sprawcy mordu i w obawie o swoje 
życie zawiadomili władze policyj­
ne

Kiedy na miejsce zbrodni przy­
byli przedstawiciele policji, stwier­
dzili oni śmierć Mochnowej i zoba­
czyli Moehnę, dającego słabe ozna­
ki życia. Odwieziono nieszczęśliwe­
go do szpitala, gdzie walczy ze 
śmiercią. Mochnową przewieziono 
do prosekforjum.

Szczęśliwym zbiegiem okolicz­
ności dzieci znajdowały się w szko­
le i nnikły tym sposobem śmierci.

Zabójca zostawił na kartce kil­
ka zdań, które jednak nie mają ża­
dnego związku z tłem morderstwa, 
a jedynie świadczą o pomieszaniu 
zmysłów denata.

zamykała dziecko w chlewie, znę­
cając się nad nim i bijąc aż do oka­
leczenia-

Maleńkie dziecko Zabrała wre­
szcie babka, zawiadamiając równo­
cześnie o wszystkiem policję.

Za czyn ten skazana została J a ­
niszewska na 6 miesięcy więzienia. 
Ojca dziecka, któremu nie udowod­
niono winy, uwolniono od winy i 
kary.

Echa katastrofy
Kolejowej pod Krzeszowicami

Z Krakowa donoszą, że p© przepro­
wadzonej rozprawi© przeciwko czte­
rem funkcjonariuszom kolejowym, 
oskarżonym o spowodowanie pamięt­
nej katastrofy w październiku 1934 r. 
pod Krzeszowicami, zapadł wyrok Są­
du Apelacyjnego, mocą którego został 
zatwierdzony wyrok pierwszej instan­
cji, uniewinniający blokowych Ziębiń­
skiego i Kaczmarka. Skazani zostali 
natomist Bolesław Drabik na półtora 
roku wiezienia orazi dyżurny na stacji 
kolejowej w Krzeszowicach Nieć na 
dwa lata wiezienia- Skazanym zali­
czono do odbycia kary areszt śledczy 
oraz darowano połowę kary na zasa­
dzie amnestji.

Obydwu skazanym Sąd Apelacyjny 
podwyższył karą w stosunku do wyro­
ku pierwszej instancji.

się o Stron. Ludowe troszczy

daje na „F u n d u sz  C h łopsk i*4

dy Lubelskiej Izby Rolniczej pod prze 
wodnictwem prezesa F. Leohnickiego. 
W zebraniu brał udział wojewoda lu­
belski, dr. J. Rożnieeki, delegiat Mini­
sterstwa Rolnictwa oraz w charakte­
rze gościa — prezes łódzkiej Izby Rob 
niczej __ p. Wilski.

Na wniosek Komisji Finansowo- 
Budżetowej Izby Rada uchwaliła pre-j 
liminarz budżetowy w wysok. 533.065 
zł po stronie wydatków i 553.985 z| po 
stronie dochodów. W  wydatkach u- 
ohwalono skreślić 1,— zł z dotacji Iz­
by na rzecz Związku Izb i Organiza- 
cyj Rolniczych. Jednocześnie zazna­
czono w dyskusji, iż wynik wyborów 
do Rady Związku nie daj© dostateczne 
go wyrazu skoordynowania sił spo­
łecznych rolnictwa. W szczególności 
reprezentacja drobnego rolnictwa niei 
została należycie .uwzględniona.

Na tle rozpatrywanego budżetu 
podniesiono m. in. sprawę wydatniej­
szego popierania produkcji warzywni­
czej i organizacji zbytu oraz przekazać 
no Zarządowi sprawę wystąpienia do 
Ministerstwa Rolnictwa o uregulowa­
nie stosunku członków samorządu rol­
niczego, działających na szkodę insty-. 
tucji. Ponadto upoważniono Zarząd 
do zaciągania pożyczek na cele zwią­
zane z organizacją zbytu i przetwór­
stwa rolnego. Również poruszono spra 
wę ustawy mleczarskiej i konieczność 
ci jej zrealizowania oraz jednogłośnie 
wypowiedziano się za zniesieniem u- 
boju rytualnego.

Samobójstwo
rolniKa

W Skierszewku pow, gnieźnieńskie­
go popełnił samobójstwo przez powie­
szenie się yy własnem mieszkaniu na! 
tle rozstroju nerwowego, 56-letni roM 
nik Piotr Knipfelberg.

Samobójstwo kobiety
W Bydgoszczy na JachcieacH u- 

siłowała popełnić samobójstwo wy­
strzałem z rewolweru w brzuch 22- 
letnia Gertruda Czerwińska. Osta­
tnio Czerwińska pracowała jako 
gospodyni u st. przodownika P. na 
Jachcicach. Co skłoniło ją  do tar-* 
gnięcia się na życie, narazić ściśle! 
nie ustalona. W stanie budzącym" 
poważne obawy przewieziono ją  dd 
szpitala. P.iakpnigfik,

\ .
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Italio! Co usłyszymy w dniu 15 marca Bawełna z drzewa morwowego
W nielzielę, dnia 15 marca wszyst­

kie rozgłośnie Polskiego Rod ja o go­
dzinie 9,03 transmitować będą z War­
szawy „Gazetkę Rolniczą14 w red. Sta­
nisława Jagiełły t Jak zwykle, „Ga­
zetka11 przyniesie szereg interesują­
cych wiadomości z kraju i ze świata, 
odnoszących się do wsi i rolnictwa.

Popołudniu o godẑ  15-tej „Godzinę 
rolnika11 rozpocznie p. Stan. Prus-Wiś 
niewski swym „Przeglądem rynków 
produktów rolnych11, w którym cha­
rakteryzuje kształtowanie się cen na 
najważniejsze płody rolne. Obok cen 
w „Przeglądzie11 znajdą słuchacze cen­
ne wskazówki do wiosennych prac roi 
nika.

O grodz. 15,15 rozgłośnia warszaw­
ska nadaje dr.ugą z rzędu pogadankę 
P. Stan. Dębowskiego z cyklu gawęd 
o konstytucji pt. „Nasze konstytucje". 
W tej pogadance prelegent omówi

kształtowanie się państwa polskiego 
począwszy od aktu z dnia 5 listopada 
1916 r.t tj. od czasu okupacji niemiec­
kiej oraz kolejno omówi ustrój Rze­
czypospolitej aż do konstytucji z dnia 
25 kwietnia 1935 r.

O godz. 15,25 nadany zostanie ko­
munikat rolniczo-meteorologiczny.

O godz. 15,45 inż. Zofja Pieślniakó- 
wna, kierowniczka działu rolniczego 
Państwowego Instytutu Meteorologi­
cznego w pogadance pt, „Pim, wiosna 
i rolnicy11 poinformuje słuchaczy o ko­
nieczności wzajemnej współpracy In­
stytutu z rolnikiem, którego praca i 
jej owoce w dużym stopniu zależne są 
od przebiegu pogody. Wobec zbliżają­
cej się wiosny — okresu wzmożonej 
pracy rolnika staje się ważną świa­
domość poznania tych wszystkich moż 
liwości, jakiemi w zakresie przepowie 
dni pogody w czasach obecnych rolnik 
może rozporządzać

0 tem, czego wieś najpilniej potrzebuje
W poniedziałek, 16 marca br. o go­

dzinie 12,50 gospodarz małorolny z pod 
Małkini, p. Stanisław Siennicki, wy­
głosi pogadankę, opracowaną na pod­
stawie własnych obserwacyj z życia 
wiejskiego pt. „O najpilniejszych po­
trzebach i bolączkach wsi11. W poga­
dance tej prelegent wskaże sposoby za 
radcze dla stworzonia znośniejszych 
warunków życia gospodarza i jego ro­
dziny. Uzupełniona będzie zatem treść 
niedawno wygłoszonej pogadanki dr.

Ceny zboża w Kraju i zagranicą
Przeciętne tygodniowe ceny czte­

rech głównych zbóż w okresie od 
24-go lutego do 1 marca 1936 r. według 
obliczenia biura Giełdy Zbożowo-To- 
warowej w Warszawie. Ceny rozumie­
ją się za 100 kg w złotych:

Giełdy krajowe:
Pszenica Żyto Jęczm. Owies

(V arszawa 21.15 12.60 15.35 14.39
Gdańsk 19 87V2 13.85 16.25 15.00
Poznań 19.33 12.61 14.77 13.92
Bydgoszcz 19.25 12.76 15.12V2 14.75
Łódź 21.19 13.44 15.12 V2 15.42
Lublin 20.18 12.25 -  13.22
Równe Woł. 18.58 11.07 13.25 12.50
Wilno 19.75 12.25 — 13.18
Katowice 19.80 13.85 — 15.65
Kraków 19.68 13.401/2 — 14.97
Lwów 18.727, 12.40 16,1272 13.48

Giełdy zagraniczne;
Pszenica Żyto Jęczm. Owies

Berłin 42.52 36.67 47.38 —

Hamburg 19.44 11.34 - 12.42
Praga 37.78 29.96 30.47 26.62
Brno Morawsk. 36.68 28.85 29.59 26.40
Wiedeń 36.33 26.127, 31.50 25.31

Radjoprogram z  Warszawy

Czwarte-;, 12 III. 6.30 Audycja porań* 
na; 12.03 Dziennik południowy; 12.15 Fo* 
ranek muzyczny; 13.00 Muzyka; 1325 
Chwilka gospodarstwa domowego; 15.15 
Wiadomości o eksporcie polskim; 15.20 
Przegląd giełdowy; 15,30 Koncert zespołu 
mandolinistów; 16,00 „Gregorjanki1* — 
opowiadanie; 16.15 Muzyka lekka; 16.45 
Cała Polska śpiewa; 17.00 „Fornir i dyk* 
ta“ — odczyt; 17.15 Muzyka; 17.55 Ak* 
tualna pogadanka gospodarcza; 18.05 Pio* 
s<nki; 18,30 Film, plastyka, architektura; 
18.40 Jak spędzić święto; 18.55 Nawożę* 
nie i pielęgnacja łąk warunkiem dobrych 
plonów — pogadanka; 19.50 Pogadanka 
aktualna; 20.00 Koncert; 20.45 Dziennik 
wieczorny; 20.55 Obrona przeciw lotnicze* 
gazowa; 21.00 Słuchowisko; 21.40 Nasze

Marcina Kasprzaka pt „Jak tam ze 
zdrowiem na przedwiośniu11 od strony 
praktycznej przez rolnika.

pieśni; 22.00 Koncert symfoniczny; 23.05 
Muzyka taneczna.

Piątek, 13. III. 6.30 Audycja poranna; 
12.03 Dziennik południowy; 12.15 Audy* 
cja dla szkół; 12.40 Koncert z udziałem 
solistów;- 13.25 Chwilka gospodarstwa do* 
mowego; 15.20 Przegląd giełdowy; 15,30 
Recital fortepianowy; 16.00 Pogadanka dla 
chorych; 16.15 Koncert; 16.45 Puma parzy* 
jacie 1 człowieka — audycja dla dzieci; 17.00 
Źródła mineralne i zdrojowe w Polsce — 
odczyt; 17.15 Minuta poezji; 18.00 Kom 
cert; 18.30 Pogadanka aktualna; 18.50 ?o* 
gadanka społeczna; 18.55 Skrzynka rot 
nicza; 19.45 Biuro Studjów rozmawia ze 
słuchaczami P. R.; 19.55 Jak powstał Ro* 
binzon — skecz; 20.10 „Carmen11 — 
transm. z Teatru Wielkiego w Warsza* 
wie; W przerwach; Dziennik wieczorny.

O d pow iedz i  R e d a k c j i

— P. Zwierkowski Michał, Stubno.
Abonament opłacony do 1. VII. 1936 r.

— WPanu Walentemu Worochowi, 
Wszędzień. Izby Skarbowe mogą uma­
rzać zaległości z tytułu poszczególnych 
opłat stemplowych, lub podatków spad 
kowych i darowizn, jeżeli dana zaleg­
łość nie przekracza sumy 1.000 zł. Ra­
dzimy więc poprosić o rozłożenie za­
ległości na spłatę ratami, albo o umo­
rzenie. — Przedawnienie opłaty stem­
plowej następuje po upływie pięciu lat 
o ile w tym czasie Urząd Skarbowy 
nie upominał się o twoją należność.

— Panu Michałowi Matuszakowi, 
Tursko.. Za 1.800 marek z lutego 1919 
r. zapisanych jako spadek należy się 
60% pełnej wartości waloryzacyjnej, 
czyli 617,22 zX.

— Panu J. Kosielskiemu, Wilchwy 
pocz. Wodzisław; W sprawie otrzyma­
nia, zaświadczenia o odbytej służbie w 
policji plebiscytowej na Górnym Ślą­
sku radzimy zwrócić się do Głównej 
Komendy Policji woj. śląskiego, Kato 
wice, ul. Zielona 28. Należy podać da­
tę urodzenia i daty wstąpienia i wy­
stąpienia ze służby policyjnej,

— Panu G. K„ wieś Strzyże: Los do 
Polskiej Państwowej Loterji Klaso­
wej może Pan nabyć w dowolnej ko­
lekturze. A. Wolański, Warszawa o- 
glasza się w naszej „Gaz. Grudz.11 i a- 
dresu nie zmienił. — Tak samo i Psy- 
chografolog Szyller-Szkolnik nie zrnie

Włosi, w związku ze stosowaniem 
sankcyj oraz dłużej trwającą woj­
ną av Afryce, są zmuszeni do żyw­
szych prac, mających na celu pełną 
samowystarczalność. Ostatnio zo­
stały ukończone prace jednego z 
uczonych w Genui, Arnosta Pilet- 
ti, polegające na produkcji baweł­
ny z włókna drzew morow7ych. Jak 
na razie przeprowadzone doświad­

czenia wykazują, nowe to włókno 
w zupełności ma zastąpić bawełnę. 
Lecz, jak już donoszono, przepro­
wadzone gruntowne badania ma- 
terjałów produkowanych z serwa­
tki mlecznej w zakładach nauko­
wych w Anglji, wykazały, że mu­
ter jał ten posiada zasadnicze bra­
ki, bo nie cła się prać.

nił miejsca zamieszkania. Losy loterji 
państw, trzeba odnawiać co miesiąc. 
% losu kosztuje 10,— zł. Na każdy los 
może paść większa wygrana, zależnie 
to jest od przypadku i szczęścia. _  Wa 
runki gry otrzyma Pan w kolekturze.

— Panu Wal. Wojciechowskiemu, 
Włośeiejewki; Ustawa o wykupie 
gruntów dzierżawionych mówi o gran 
tach, podlegających ustawie o ochro­
nie drobnych dzierżawców, wydzierża 
wionyoh po 18 lipca 1919 r„ a przed 28 
sierpnia 1924 r. Są to obszary ziemi po 
niżej 5 ha. Grunty gminne i kościelne 
nie są ustawą tą objęte. Wnioski na­
leży wnosić przed 1 kwietnia br. do 
Starostwa Powiat. Każdy wniosek trze 
ba zaopatrzyć w znaczek stemplowy 
za 5,50 zł.

2-letnie dziecko 
żywcem spłonęło
We wsi Opole Stare, pow. sie­

dleckiego, Aleksandra Szymańska 
wyszła z mieszkania po wodę do 
pobliskiej studni. W czasie chwilo­
wej nieobecności, syn jej, 2-letni 
Zdzisław zbliżył się do pieca ku­
chennego i otworzył drzwiczki, 
wskutek czego wysypał żarzący 
się węgiel.

Na chłopcu zapaliło się ubranie. 
Gdy matka wróciła zastała dziec­
ko nieprzytomne, leżące na podło­
dze. Nieszczęśliwa kobieta zerwa­
ła momentalnie palące się ubranie. 
Pomoc była jednak spóźniona, 
dziecko zmarło.

— Panu J. Rawskiemu, Kocuda, 
p. Frampol; Polecić Panu możemy Maj 
starszą hodowlę kanarków J. Szafa, 
Poznań, ul. Marji Magdaleny 1. Ra­
dzimy poprosić o cennik.

— Panu J. Koszowi, Lubania-Lipi-
ny; Podatek wojskowy trzeba uiścić. 
Kwota 20,— zł rocznie przypada dla 
kat. D. Odwołanie można wnieść prze­
ciwko wymiarowi dokonanemu przez 
gminy wiejskie do Wydziału Powia­
towego, zaś w stosunku do Wydziałów 
Powiatowych, do Wydziałów Woje­
wódzkich. — Nie plącą podatku woj­
skowego osoby utrzymywane kosztem 
samorządu gminnego lub dobroczyn­
ności publicznej. Pozatem w poszcze­
gólnym roku podatkowym zwolnieni 
są; a) ei, którzy w roku tym odbywali 
ćwiczenia wojskowe, b) w roku przez 
conajmniej 6 miesięcy brali udział w 
pracy przysposobienia wojskowego, i 
e) którzy w ciągu roku pozostawali co- 
najmniej dwa miesiące bez pracy i nie 
osiągają dochodów rocznych 1.500 zł-

— Pani M. Nowackiej, Śmiłów. —
Za 5.200 mkp. spadku zahipotekowa- 
uego w czerwcu 1919 r. należy się 60% 
pełnej wartości waloryzacyjnej, czyli 
1.184,49 zł, o które można się upomi­
nać. — Hipoteka w wysokości 10.000 zł 
z roku 1928 może ulec zmianie i rozło­
żeniu na spłatę ratami po przeprowa­
dzeniu sprawy przed Pow. Urzędem 
Rozjemczym. Urząd Rozjemczy ustali 
wartość obecną tej hipoteki, obniży 
procent na 3% w stosunku rocznym i 
rozłoży na spłatę w przeciągu 14 lat. 
Pierwsza hipoteka w wysokości 5.200 
mkp. nie podlega ustawie oddłużenio­
wej, gdyż powstała przed lipc©m 1926 
roku,

— P. Bączkowskiemu Wlad-, gtn. 
Świniuehy; Radzimy wnieść prośbę do 
Izby Skarbowej o umorzenie zaległoś­
ci podatkowej na podstawie upraw­
nień ordynacji podatkowej. Prośbę na­
leży poprzeć zaświadczeniem sołtysa, 
że uregulowanie zaległości podatko­
wej, obok bieżących zobowiązań może 
poderwać egzystencję gospodarstwa 
i pozbawić Pana i rodzinę warsztatu 
pracy,

* * *
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TABELE (
do obliczania drewna |
okrągłego i czworograniastego 5 
na setne częSci met ra ii 
s z e ś c i e n n e g o  (kub.) ~

Odpowiednie dla leśniczych, 
właścicieli lasów, handlarzy 
drzewa, rzemieślników itp.
Cena wraz z przesylKą 0 ,6 0  |
Wysyłkę książek uskuteczniamy g  
tylko za poprzedniem nadesłaniem H 

pieniędzy.

Zakłady fraf. i Wydawnicze §
WiHtora KulersKiego 
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Powyższą książkę można nabyć bez- jj§ 
pośrednio w naszej Ekspozyturze 
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Potrzebny
na majątek od 1. 4. 36 r 
młodszy silny, żonaty ko­
wal z własnemi narzędzia 
mi możl. z tokarnią. Zgło 
szenia z uwierzytelnione 
mi odpisami świadectw 
nadsyłać należy do Zarzą­
du Majętności Leśna Jania 
pow. Starogard, Pomorze.

Ogłaszajcie
w Gaz. Grudziądzkiej
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Założyciel Wiktor Kulerski. — Adres: .Gazeta Grudziądzka11 Tuszewo, pow. Grudziądz (Pom.). Telefon nr. 1811 i 1812. Konto P. K. O. Poznań Nr. 2d0.420. 
jla redakcję odpowiedzialny Maks. Helak, Grudziądz, ul. Młyńska 6. — Druk em Zakł. Graficznych i Wydawn. ,W. Kulerskiego Grudziądzu w Tuszewi* r
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